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1 9 8. W  P i ą t e k  dnia 2. S i erpni a

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 30. L ipca.

P rz y b y ł :  J W .  X iądz  B iskup S uffragan  W
G n ie ź n ie ,  D r .  K o w a l s k i ,  z G niezna .

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dn ia  23. L ip c a .  ^
J e d e n  tu te jszy  dz ienn ik  z a p e w n ia ,  ze kara, 

z a w y ro k o w a n a  za u dzia ł  osób w^ osta tn ich  za­
b u rz e n ia c h ,  w  czasie u roczystośc i  l ip c o w y c h  
Zmniejszoną zostanie. , . , -

D onoszą  z B o r d e a u x , ze p iękny  pa łac  M o n ­
tesquieu  d la Xięcia O rleańsk iego  kup iono .  _ 

P a n  T h ie rs  s p o d z ie w a n y  tu  W  osta tn ich  
dn iach  L ip c a .  N o u v e l l i s t e  d o n o s i ,  ze 
Vvielu w p ł y w  m a jąc y ch  c z ło n k ó w  le w e g o  
ś rodka ,  p o s ta n o w i ło  pozostać  w  P a ry żu  az do 
p rzybyc ia  jego *i n a ra d z ić  się z nim.

D onoszą z A vranches  p o d  dn ie m  21. b. m . :  
" W e  w to r e k  p o  p o łu d n iu  o godzinie  2. p r z y ­
by ła  b ry k a  k o m ó r k o w a  z 8 s iedzeniam i z St. 
3ames do  A vranches  i z a trzym ała  się p rz e d  
daw n ie jszym  pa łacem  biskupim . A rm a n d  B ar-  
b es ,  M a r t in  B e rn a r d ,  D elsade i A u s te n  p o ­
w s i a d a l i  z niej kole jno  i z a p r o w a d z o n o  ich 

w ięz ien ia  t a k , że n ie ty lko  z sobą  n ic  m e

m ó w i l i ,  ale się n a w e t  n ie  w idzie l i .  D o z ó r -  
com  ich jak n a jsu ro w ie j  p o le co n o ,  aby  z n i­
k im  w  żadnćj nie zos taw ali  styczności.  i l raz 
p o te m  odjechała b ry k a  w  k ie ru n k u  ku  B re-  
tagne  i pogłoska  się rozesz ła ,  ze Mialona d 
B res tu  zaw iezie . N astępnego  dnia zawuez O- 
n o  w  m o c n o  z a m k n ię ty m  p o w o z ie  M artin  
B e rn a r d a ,  D elsadego  i A ustena  do  cytadelli 
S t.  Michel. A rm a n d  B arbes  z a ś ,  u  k tó reg o  
środki ostróżności  jeszcze o b o s t r z o n o ,  w s ia d ł  
w  k w a d ra n s  później do ka ry o lk i ,  k tó rą  o d ­
dział ż a n d a r m ó w  otaczał. O  godzinie J 
p rzyby li  n a  m ie jsce  p rze znaczen ia  s w e g  , 
gdzie ich  zaraz  do  k o m ó re k  o ^P r. ° y a ’ 
w  k tó ry c h  karę  s w o ję  w ys iedz ieć  m uszą .  
K o m ó rk i  te ,  leżące w  części b u d y n k u ,  znanć) 
pod  n azw isk iem  .w ie lk ie  w y g n a n i e . ,  b y w a ją
zw yk le  podw ójnem i zam ykane kratam i. W c h ó d
do n ich  znajduje się u  stóp w ie lk ic h  w s c h o ­
d ó w ,  p r o w a d z ą c y c h  do kościoła. S am o  zas 
■wnętrze w ięz ie n ia  n ie  o d p o w ia d a  bynajm nie j  
o k ro p n e m u  n a z w is k u ,  jakie m u  n a d a n o  i m ie ­
szkania b o w ie m  w  n ić m  są p r z e s t r o n n e ,  czy­
ste i bardzo  z d r o w e .  C z te r y ,  n a  d w ie  s topy  
długie a sześć cali szerok ie  o t w o r y , ( dos ta r­
czają im po trze b n eg o  św ia t ła .  N ajn iższe  m ie ­
szkan ie ,  zajęte p rze z  B arbesa ,  w znosi^  się o 
40 s tóp  nad  skałę i leży o 250 s tóp  w y ż e j  o 
b rze g a  m orsk iego .  N a d  tćm że  znajdu je  się



więzienie Martina Bernarda. Stąd mają w ię ­
źniowie piękny w idok  na Normandyą i Bre­
tagne. Po charakterze zaś czcigodnej admi- 
nistracyi w ięzień  spodziew ać się m ożna , źe 
na w ięźn iów  sw o ich ,  o ile tylko p raw o  do­
z w a la ,  uw agę  zw racać będą. O prócz nich 
znajdo ą się obecnie także w  tćm opactwie 
i legitymiści, p rzec iw  którym niedaw no temu 
wyroić zapadł."

Donoszą z Brestu pod dn. 20- b. m .:  „Tego 
rana  o godzinie 6 |  przybył do tutejszego ba­
gno M ialon, skazany przez T rybunał  parow - 
«ki na ciągłą pracę przymusową. O dpraw ił  
o n  podróż tu  dotąd w  bryce zakrytej w  to­
w arzys tw ie  Adjutanta żandarmeryi. Pow ierz­
chow ność  jego nie okazuje nic szczególnego 
i jest on  małego wzrostu.®

Z  d n i a  24, L i p c a ,
M o n i t o r  dzisiejszy zbija w iadom ość , ja- 

koby Pana Lagou na reklamacye poselstwa 
Tuniskiego z posady jego odw ołano . Przeci­
w n ie  m ianow ano go tam  Generalnym Kon­
sulem.

Jest teraz rzeczą pos tanow ioną, że Izba Pa­
r ó w  przed Listopadem spraw ą drugiej kate- 
goryi obźałow anych  m a,ow ych się nie zajmie. 
O soby , których w ina  nie udowodniona, 
w k ró tce  zostaną na w olność  puszczone. Li­
czba ujętych w ynosi teraz przeszło 200.

Do wiadomości te j ,  źe Mialon do Brest 
p rzyby ł,  P r e s s e  następującą dołącza uw agę:  
«A w ięc  przyw ódzca spisku, Barbfes, zostaje 
jako zwyczajny więzień w  Saint Michel a 
wspólnika w in y  jego posyłają do bagno. Taka 
to spraw iedliw ość .vJinisteryunj. Izba P a ró w  
inny w ydała  w y ro k  «

W iadom ość ,  źe K ontrę  - Admirał de la 
Susse pow ołany do objęcia do w ó d z tw a  nad 
eskadrą o d w o d o w ą  na m orzu Śródziemnern, 
nie po tw ierdza  się. P . de la Susse dzisiaj do 
T u lo n u  się udał,  ale obejmuje tylko drugie 
d o w ó d z tw o  flotty w  Lew ancie  pód rozkaza­
mi Admirała Lalande, P. de la Susse zatknie 
banderę sw oję na « Montebello* i natychmiast 
do L ew antu  się puści.

A n g l i a .
L o n d y n u ,  dnia 24. Lipca.

Żądanie^ Lorda J .  Russell, aby dla u trzym a­
nia zagrożonej wszędzie  spokojności publi­
cznej siłę wojska o 5000 pow iększono , d o w o ­
dzi, ze zaród złego i buntu bynajmniej jeszcze 
nie przytłumiony. N aw et w  Birminghamie, 
lubo spokojność pozornie p rzyw rócona , kar- 
tyści ciągle się krzątają. Onegdaj obaw iano 
się ,  żeby się sceny podpalania nie ponowiły, 
dla tego tćż wojsko i pohcya w  wielkim były 
ruchu. Pożar,  w ybuchły  o godz. 1q. w ieczo ­
rem  z ła tw ością  przytłumiono. — w  N ew ­

castle zabiegi kartystów groźniejszy ieszcte  
przybrały charakter. W  nocy z dnia 20. nS 
21. m. b. zaszły tu zatrważające zaburzenia* 
O  północ m nóstw o  ludu, w idocznie w  złym 
zam iarze, przy wyjściu bidy się spiknęło. P°* 
licyant jeden chciał ichrozegnać i jedną osobę 
a resz tow ać, został wszelako przez motłoch 
napadnięty i zelżony. Czterej inni policyanci, 
co m u w  pom oc przyspieszyli, podobnego 
doznali losu, poczem m otłoch en masse w y ­
ruszył  i opatrzony w  kamienie i kaw ały  muru, 
zaczął okna w  U n i o n - J o i n t - S tock-B an k ,  
biurze T y n e -M e rc u ry  i innych domach po- 
dług upodobania wybijać. Nareszcie w ystą­
pił liczny oddział po licyantów , poczćm gro­
mada się rozbiegła; 20 osób natychmiast are­
sz tow ano , inne nazajutrz w  rozmaitych miej­
scach «

A l g i e r .
Biskup Dupuch w ró c i ł  z O ranu  i ArzeV* 

na statku „Castor;* Wszędzie w  podróży swćj 
p rzy jm ow any  był ten Pra ła t  z uszanowaniem 
przez w ojsko , osadn ików , a n a w e t  Arabów* 
W  Mostaganem pośw ięcił cmentarz muzuł­
mański, a k ra jow cy ubiegali się w  ozdobieniu 
ołtarza, na k tórym  miał celebrować. Bytność 
ta w  Mostaganem mieć będzie w ażne  skutki 
moralne. A rabow ie  tak religijni i ściśli w  za­
c h o w y w an iu  sw ych dogm atów , nie będą od­
tąd uważać F rancuzów  za naród , k tó r y  B ó g  
karać będzie za bezbożność. Biskup D upurh  
zajmuje się gorliwie założeniem biblioteki 
dzieł moralnych i religijnych, która dla każde­
go będzie otwartą. Zaczął także zbierać 
przedmioty ciekawe dla m uzeum  katolickiego, 
które ma zamiar załozyć w  Algierze. Ju ż  p o ­
siada ̂  w ie le  p rzedm iotów  szacownych swoją 
starożytnością i wspomnieniami.

D o  A rz e w  przybył Generał GuehenneuC, 
dla poznania skutku, jaki sprawia rozporzą­
dzenie raimsteryaloe w zględem dania dzieciom 
A rab ó w  w ychow ania  europejskiego. Środek 
ten ,  na k tóry nie zgadzał się Marszałek, spra­
w i ł  istotnie skutek p rzeciw ny , jakiego się spo­
dziew ano w  biurze sp raw  arabskich. Krajo­
w c y ,  n a w e t  najprzychylniejsi Francuzom  nie 
mogą się pozbyć nieufności. Arabowie sądzą, 
ze rząd chce robić gw ałt  moralny ich dzieciom* 
General w ysła ł  Mustafę i g łówniejszych naczel­
n ików  Nwelas dla zapewnienia A rab ó w  o do­
broczynnych zamiarach Francyi, których ce­
lem jedynym jest ucywilizować ich, szanując 
obyczaje i religięj ale niewiadomo jaki skutek 
sp raw i prokiamacya w  podobnym  duchu 
w ydana.

Ucbel Major szwajcarski, w ysłany  p rze2 
swój rząd do Algieryi, aby poznał bliżej spo­
sób p row adzenia  w o jny  w  górach, odjechał
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juz z Algieru. M łody ten  o ficer, należący do 
8'óvrnego sztabu (Jenerała G albois, należał 
“°  ostatnich działań w ojen n ych  w  p row in cyi 
K onstantynie, przy czem  zaszczytn ie się od­
znaczył.

. Ola w strzym ania napadów  H adjutów  na A l-  
£lei7 ił> usypano ok opy niedostępne dla jakiej- 
"Sdź jazdy, a to  od Blida do C oleah ; dzień
* noc objeżdżają je pa tro le , k tóre  w  dzień za­
trzym ują każdego uzbrojonego A raba, ^a w  
ńocy mają rozkaz daw aó ognia do każdego 
Przechodzącego tam tędy n aw et bez w ołan ia : 
^to idzie? Z tego ła tw o  w n ieść , źe nie za­
msze H adjutow ie tylko giną, bo złodzieje 
( rozbójnicy także tam tędy przechodzić mogą, 
4 terni byw ają i E uropejczykow ie.

E g i p t .
D z i e n n i k  a u s t r y a c k i e g o  L l o y d s  do- 

naje jeszcze do doniesienia o b itw ie  stoczonćj 
między w ojskiem  egipskiem  a tureckiem  dnia 
^5. C zerw ca , w  liście jednym  z Alexandryi
* d. 6. L ipca , co następuje: „K ie podają siły 
obydw óch w o jsk , ale przew aga w  tej m ierze 
miała być na stronie T u rk ó w . D eputacya
* AJeppo przybyła do Ibrahima w  celu złoże- 
*«nia mu p ow in szow an ia  z p o w o d u  odniesio­
nego' zw y c ięs tw a  i proszenia go usilnie o ści­
ganie wojska tureckiego, aby rozpłoszeni ż o ł­
nierze nie tw orzy li grom ad rabusiów  i kraju 
nie ( niepokoili. F lotta ciągle k oło  naszego  
krąży portu. Ostatni okręt lin io w y  N o . 12. 
opuścił dziś przystanią po ukończeniu w sz y s ­
tkich przygolow ań  , nad którćm i od niejakiego  
czasu 3000 l u d z i  d z i e ń  i noc p racow ało . D o -  
pi s .  W _  tćj ch w ili przyw ożą d w a  o k r ę t y  pa- 
r o w e  egipskie «Generoso" i »E giziano,« które 
p raw ie rów n ocześn ie  z Syryi p rzyb yły , w ia ­
d om ość , źe armia Ibrahima Baszy w  trzech  
kolum nach w ojsko  nieprzyjacielskie ściga. 
P ierw sza  pod A chm edem  Baszą Minikli p o ­
stępuje w  kierunku ku Orfie i D iarbekirze, 
drugą i trzecią pod Solim anem  i O sm anem  
Baszą prow adzi sam Ibrahim  ku K on iah ow i 
1 K arputow i. 4000 rozp łoszon ych  T u rk ów  
Sprowadzą tu niezadługo przez A lexandrette  
1 w yp raw ią  ich do Hedszasu. N ie  ró w n ie  
■^•iększą liczb ę zb ieg ó w  tureckich oddalił 
Jbrahim Basza. Flotta angielska pod A dm ira­
łem  Stopłordem  co  ch w ila  tu sp odziew an a.«

Rozmaite wiadomości.
. S p o s ó b  p o m n o ż e n i a  s t a r y c h  d r u k ó w  
j r y c i n .  — Bracia D upont w  Paryżu w y n a ­
leźli sposób, p rzez k tó ry  od najdaw niejszych 
czasów d ru k o w an e  książki i ryciny, bez po- 
Otocy czcionek lub p ły t m iedzianych, zupełnie

na n o w o  p rzedrukow ać można. Książki i ry ­
ciny urządzają się do tego zam iaru chem icznie, 
poczem  położyw szy je na kamień litograficzny, 

rzyciska się raz  jeden prasą , i w  przeciągu 
ilku sekund przenosi z największą dokładno­

ścią każdą drukow aną stronicę i każdą rycinę 
na inny pap ier, z którego późnićj bez w szel­
kiego dalszego urządzenia i zachodu bardzo 
znaczną ilość egzem plarzy w ycisnąć m ożna. 
U w agi godną i bardzo pocieszającą rzeczą jest 
to ,  że kartki oryginalne, k tóre do druku się 
uży w ają , przy tćj operacyi najmniejszej szko­
dy nie ponoszą , i źe takow e po reprodukcyi 
recto i ve.rso zno w u  w  to m , z którego są w y ­
ję te , w p raw io n em i być m ogą. C hem iczna ta 
operacyia odbyw a się z takim  pośpiechem , i i  
robo tn ik  w  jednym  dniu 25 do 30 d ru k o w a­
nych arkuszy, a zatem  cały tom  niem al z 5000 
k a rt, do dalszego przedruku p rzygotow ać m o ­
że. W szystko  reszta jest zw yczajną ręczną 
ro b o tą , do którćj każdy litograf zdatny. D zię­
ki w ynalazcom  tego sposobu! O dtąd najrza­
dsze książki i najkosztow niejsze ryciny nie 
będą już w yłączną  w łasnością niektórych bo­
gatych m iłośn ików  kunsztu , albo biblijotek 
zam ożnych, ale dla każdego m iłośnika kunsztu 
i przyjaciela literatury  za bezcen przystępnem i 
się staną.

R o k  t u r e c k i .  — H egira ( hedira)  w  języ­
ku arabskim znaczy u cieczkę, i pod tćm  sło ­
w e m  rozum ie się szczególn iej ucieczka M aho­
m eta z Mekki do M edyny. N ie byłato w p ra­
w d z ie  jego p ierw sza , jednakże jedna z najsła­
w niejszych . O d tej ucieczki poczyna się chro­
nologia M oh am etanów , która^się także p od  
tćm  s ło w e m  hegira, czyli hedira rozum ie, i 
która 16. Lipca 622 roku nastąpiła. P on iew aż  
rok arabski jest rokiem  k sięży co w y m , p rzeto  
ich  lat 33 niem al 32 naszych stanow ią. C hcąc  
w ię c  ( lu b o  nie z najściślejszą dokładnością)  
p orów n ać lata hediry z latami po narodzeniu  
Chrystusa, sposób następujący jest najłatw iej­
szy: D o nadm ienionych Jat hediry, dodajm y  
jeszcze 621 , odtrąćm y od tćj sum m y tylekro- 
tnie jednostkę, ile się liczba 33 w  nadm ienio­
nej liczb ie hediry zaw iera, a otrzym am y liczbę  
lat po narodzeniu Chrystusa; np. p ołóżm y, źe
jiczba lat m oham etańskich jest 1196, dodaw szy 
do tego 621, będzie 1817- Liczba 33 zaw iera  
się 36razy w  liczbie 1196 (na pozostałą w  dzie­
leniu liczbę 8 nie uw aża s i ę) :  odciągnąw szy 
w ięc  36 od 1817, zostanie 1781. Albo n. p .: 
T u rcy  zdobyli K onstantynopol w  roku po C h ry ­
stusie 1453, odciągnąw szy od tego 621, zosta­
nie 832- W  liczbie 832 liczba 33 zaw iera się 
25razy (liczba 7, k tóra  dzieleniu pozostanie, 
pomija s ię ) , dodaw szy 25 do 832, będzie 857- 
A zatem  T urcy  zdobyli K onstantynopol 857
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Toku hedzry. A lbo tez jeszcze k ró ce j :  D la z n a ­
lezienia  ro k u  tu reck iego  odciągniej 621 od c h r o ­
nologii  ch rześc ijańsk ie j ,  podziel resz tę  p rzez  
32 ,  a i loraz dolicz do reszty. N ap rzy k ład  od 
1785 o d t r ą c iw s z y  621, będz ie  1164, liczbę tę 
p o d z ie l iw s z y  p rz e z  32, będzie  iloraz 36, k tó re  
d o l ic zy w sz y  do  1164, będzie 1200, t. j. rok  
tu r e c k i ,  k tó ry  się dnia 4. L is to p a d a  zaczyna. 
U  T u r k ó w  p ie rw sz y  dzień  nie jest począ tk iem  
r o k u ,  jak n im  jest u Chrześcijan .

B r a k  p i e n i ę d z y !  — T a k  p o w sze ch n ie  
utyskują  ludzie ,  chociaż ciągle w ie lk ą  ilośó 
z ło ta  i s reb ra  z w n ę trz n o śc i  ziemi d o b y w a ją  
i p ien iądze  z nich  b iją! Zkądźe to  pochodzi,  
iż po m im o  m n ó s tw a  su ro g a tó w  dla p ien iężne­
go  obiegu, p rzecież o b a d w a  te k ruszce  dla ko ­
niecznej,  p o t rz e b y  nigdy nie w y s ta rc za ją  ? O d-

Eo w ied ź  na to  pytanie z a w a r ta  jest w  w y ra -  
n o w an ó j  rozkoszy  życia. — Z drugiej s t rony  

także dodać  nalężv, iż posiadanie p ien iędzy  do 
uszczęś liw ien ia  c z ło w ie k a  n ie  ze w szys tk iem  
się p rzyczyn ia .  N ie  jeden  są d z i ,  iżby bardzo  
b y ł  szczęś liw ym , g d y by |m ia ł  tyle  m ajątku ,  aby 
b e z  t ro sek  życie s w o je  pędz i ł ;  ale z tysiąca 
tak  m y ś ląc y ch ,  n ie masz n a w e t  s tu ,  k tó rzy b y  
W eso ło  i tak  z obecnośc ią  jak i z p rzesz łośc ią  
z g o d n ie ,  n a  św ie c ie  żyć umieli. J e d n i  mają 
ty lko  upodoban ie ,  aby do  n ag ro m a d zo n y c h  już 
s k a r b ó w  jeszcze w ię c e j  nazb iera li  ! d rudzy  
m a rn u ją  je w y la n ie m  się n a  ro zp u s tę  i nam ię­
tnośc i  zgubne ,  a ty lko  b a rd z o  m a ło  osób um ie 
u ż y w a ć  ich z r o z u m e m  i sp ra w ić  tak  sobie jak 
i  d rug im , s w o b o d n ą ,  n ie w in n ą  i u szczęśliw ia­
jącą chw ilę .  N ie  w ie lu  pam ię ta  o te m ,  źe o- 
b e c n o ść  je s t  d rogą do  n ieskończenne j p rzysz ło ­
śc i,  a p rzysz łośc i  n ie  pozysku je  się użyc iem  
ta k o w y c h  rozkoszy, k tó re  tak  dla n ich  sam ych, 
jak  i dla b liźnich zgubę przynoszą .  Z a c h o w a j ­
cie m ia rę  w  radośc i  i c ierpieniu  ! Ani w y n o śc ie  
się za n a d to ,  ani się nie poniżajc ie! C hłosty  
n ie o ś w ie c o n e j ,  bogatćj ludzkości:  D u m a ,  p y ­
c h a ,  w y t w o r n o ś ć ,  ro z rz u tn o ś ć ,  zb y tek ,  r o z ­
w ią z ło ś ć ,  lub ieżność ,  tru ją  duszę i c ia ło ,  i 
p o p ęd z a ją  p ie rw s z ą  do  w y s t ę p k ó w  i zb rodni,  
p rze zco  ta k o w a  na  w ie c z n ą  karę  skazaną b y ­
w a .  L u d z ie ,  k tó rzy  b ez  t ro sek  i s w o b o d n ie  
żyć  m o g ą ,  w  te n  sposób  nad  p o w sz e d n i  m o -  
t ło c h  w zn ie ść  się p o w in n i ,  aby  p rze z  cno ty  
s w o je  w z o r a m i  dla d rug ich  by li ,  a b y  z siebie

Erzyk ład  im  da l i :  że nie b o g a c tw o  z iem i,  ale 
o g a c tw o  n ieb ios ,  k tó re  się ty lko p rze z  cn o ty  

p o z y s k i w a , jest n a jp ie rw szy m  ce lem  życia 
cz łow ieka .  M ajętny  cz ło w ie k  n ie  m oże  m ieć  
przy jem nie jszego  życia na  tej z iem i,  jak gdy  
n a b ę d z ie  w ia d o m o ś c i , k tó re  bliźnim  poży tek  
n io są ,  a ubog im  do  zarobienia  kaw a łk a  chleba 
sp o so b n o ść  dają. C z ło w ie k  m aję tny  p o w in ie n  
zg łęb iać  cuda  n a tu ry  i w y d o b y w a ć  je na  jaśnią

dla p o ż y w ie n ia  i zarobku  s w y c h  braci. P o ­
w in ie n  być  nauczycie lem  ludzkośc i ,  ma b o ­
w ie m  i sposobność  i ś rodki do  robienia do ­
św ia d cz eń  i s tw ie rd z an ia  p om yślnych  sku tków  
n a  w ie lk ą  stopę. N a tu ra  i kunsz t  są n a j p i ? ;  
kniejsze jeniusze w  życiu cz łow ieka  ; kto tem* 
jen iuszam i jest p o w o d o w a n y ,  te n  m a natural­
n y  w s t r ę t  od  w sze lk iego  b e z p r a w ia ,  m *  bo­
w i e m  uznan ie  Boga w  sw o je m  sercu będąc 
p rz e k o n a n y m  o jego w z n io s łe m ,  niedocieczo- 
n e m  s tw o r z e n iu ,  w  k tó rem  cz ło w ie k  z silną 
duszą p ie rw sz e  miejsce za jm uje!  (R .  L w  )

S p r o s t o w a n i e .
VV numerze wczorajszym ( 177.j) G azety naszej stron3 

1076., stup lew y, wiersz 28. zamiast: »przetrw aźah*
czytaj: p r z e t w a r z a l i ;  —  strona 1078., słup prawy, 
wiersz 21. zamiast: »całą administracyą» czytaj: c a ł e j  
a d m i n i s t r a c y i j  a str, 1 0 /9 .,  słup lew y , w iersz6< 
zamiast »tłómaki» czytaj: t t ó m o k i .

Igrzyska ©limpickie.
D zis  w  piątek  dnia 2. S ie rpn ia  w ie lka  p rze d ­

staw# w  jeźdz iec tw ie  w y ż sz e g o  rz ę d u ,  po  raz 
p ie rw s z y :  W ie lk i  m a n e w r  h u z a r ó w ;  daićj 
w ie lk ie  p rz e d s ta w ie n ie  siły Pana  Renz. Kassa 
o tw a r t a  od godziny  6tej. P o czą te k  o samej 
/m e j  godzinie . B i le tó w  a b o n e m e n to w y c h  do­
stać m o ż n a  w  pom ieszkan iu  rnojem  u J P a n a  
F a lkens te in  tuz in  po  4 tal. na p ie rw s z e  miejsce 
a  p o  2 |  lal. n a  drugie  miejsce.

. R u d o l f  B r i l l o f f , D y re k to r .

Kurs papierów i ^ ie d e d z 7 ~ e ie łd y  
Berlińskiej.

D n ia  30. L ipca  1839.

O bligi długu państwa . ,
P r. ang. obtigacye 1830, . . 
O b ig. premiow handlu mors 
Obligi Ku,m archii z bież. ku 
U b ig, tymcz Nowej M archii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T . . . . 
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 
W  schodnio - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito
K ur- i Nowomarch. dito \ 
Szla.skie dito
Ob), zaległ, kap, i p rC. K ur- i Ńo 

we'j - M archii . . . .
Z ło to  al marco • • . , 
Nowe dukaty 
Frydrychsdory ł . . .
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto
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pa
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wiznąrami*
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